
Nr. 7. Dnia 1. października 1910 r. Rok 1.

Pism o pośw ięcone m uzyce, nauce i rozryw ce. 
Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.

A dres redakcyi:
Przedpłata Związek Organistowski Tarnów N um er

kwartalna w ynosi (Drukarnia Józefa Styrny.) pojed yn czy  kosztuje
1 K. 80 h. PISM EM  K IE R U JE  K O M IT E T .----- 30 halerzy.

Koledzy! Pamiętajcie o funduszu na cele organistowskie.

Do łaskawej wiadomości!
Tych P. T. X X . Proboszczów dekanatów jasielskiego, bieckiego 

i żmigrodzkiego, którzy dotąd jeszcze nie zastosowali się do instrukcyi 
o organistach, wydanej na Kongregacyi synodalnej w r. 1908, uprasza­
my uprzejmie imieniem dotyczących organistów, aby to bezzwłocznie 
uczynić zechcieli, gdyż w przeciwnym razie musielibyśmy, stosownie do 
wezwania Najprzewiclebniejszego Konsystorza biskupiego w Przemyślu 
z duia 15. czerwca 1910 L. 2871, wymienić poszczególnych X X . Pro­
boszczów.

Wyrażamy jednak nadzieję, że Przewielebni X X . Proboszczowie 
oszczędzą nam tej przykrości.

Komitet organistów galicyjskich

OD ADMINISTRACYI!
Niniejszym numerem rozpoczynamy kw arta ł drugi istnienia „Zw ią­

zku organistowskiego11.
Upraszając o bezzwłoczne nadesłanie prenumeraty, nadmieniamy, 

źe posiadamy jeszcze niewielką ilość gazet „Zw. Ora “ (z I-go kw ar­
tału) a to sześć pierwszych numerów, które przesyłamy za poprzedniem 
nadesłaniem 1 Kor. franco — dopoki zapas starczy!
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W ja k i sposób możnaby pomnożyć dochody 
organistów na wsi?

Gdybyśmy nawet chcieli nczynić niejednemu rządcy parafii zarzut, 
że w jego miejscowości organista nie ma ani stosownej pensyi ani od­
powiednich dochodów — nie możemy tego zrobić dla tej prostej przy- 
czymy, że w każdej miejscowości jest różna ilość dusz, stąd też i do­
chody bardzo różne. Rządca parafii gdzie dusz 3 — 4 tysięcy ma inne 
docbody — jak ów, który naliczy dusz zaledwie n. p. 900. — Cóż da 
wówczas X . Proboszcz organiście, skoro sam dochodów nie ma?

To nie nowość, — to rzecz stara, że odezwały się już nieraz głosy* 
aby organiści uczyli się jakiegokolwiek rzemiosła, celem pomnożenia 
arcyszczupłych dochodów. Poniekąd jest racya, że organiści powinni dą­
żyć do pomnożenia dochodów, bo drożyzna, brak ofiarności u ludu, oto 
czynniki, które z dnia na dzień uszczuplają dochody organistów. Aie 
czem się zająć ubocznie? Na to nigdybyśmy się nie zgodzili, aby orga­
niści byli rzemieśluikami? Bo to galęź wiedzy zupełnie odrębna; gałęź 
która wymaga specyalnego uzdolnienia i ciągłej wprawy — a istotnie 
nie nadaje się do stanu organistowskiego. Obok stanu organistowskiego, 
stanu, że się tak wyrazimy umysłowego — umysłowe zajęcie byłoby 
najodpowiedniejszem. To też rzemiosła zostawny tym, którzy się chcą 
poświęcić stanowi pracującemu fizycznie a sami chwytajmy się zajęć u- 
m ysłowych, licujących z godnością organisty.

W  obecnych czasach organista na wsi może mieć wielkie nawet 
znaczenie. Dziś, kiedy cały nasz kraj pragnie podźwignąć się pod wzglę­
dem ekonomicznym, ludzie dobrej woli zakładają wszędzie po wsiach, 
to kasy Reiffeisena, to kółka rolnicze, to wreszcie spółki spożywcze jak 
n. p. mleczarnie i t. p. Zazwyczaj inicyatorami takich iustytucyj są X X . 
Proboszczowie. Pod ich patronatami takie instytucye rozwijają się świe­
tnie a to dlatego, bo lud z całem zaufaniem zwraca się do duchownego, 
który też z całego serca pragnie, aby ludziom dopomódz. Oczywista, że 
do takich przedsiębiorstw potrzeba pcrsonalu— a przedewszystkiem pro­
wadzącego księgi czyli buchaltera. Kogóż to X . Proboszcz powołuje na 
takiego urzędnika? Oto w pierwszej linii swego urzędnika kościelnego 
to jest organistę.

Rzucamy tę myśl pod rozwagę Przewielebnego Duchowieństwa i 
pp. organistów w tern przekonaniu, że może ona dać impuls do założe­
nia niejednej pożytecznej instytucyi.

Ażeby dać przynajmniej przykład, jak wygląda n. p. Mleczarnia, 
opiszemy instytucyę taką, istniejącą w Krasnem (koło Rzeszowa). Mle­
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czarnia ta urządzona z wszelkim komfortem o popędzie parowo-turbino­
wym przerabia dziennie względnie odciąga zapomocą dostarczonych przez 
W ydział krajowy maszyn około 3000 litrów mleka. (Wydział krajowy 
daje maszyny towarzystwom krajowym bezpłatnie). Główna mleczarnia 
posiada nadto trzy filie. Przełożonym zarządu głównego jest ks. kano­
nik Stanisław Siara, ten niestrudzony działacz na polu ekonomiczno- 
społecznem. Kierownikiem tych spółek wszystkich jest kolega nasz: pan 
Michał Bawor, organista miejscowy. Detailicznie, dla braku miejsca, nie 
możemy opisać owej wzorowo prowadzonej mleczarni — trudno jednak 
pominąć milczeniem fakt, że w jednym roku spółka mleczarska w y­
płaciła członkom swoim za śmietanę 80.000 Kor. Niektórzy gospodarze 
posiadający trzy krowy, pobrali po 600 Kor. a w dodatku mleko chu­
de zabierali do domu dla nierogacizny.

Czy się tedy dziwić można, że X . Proboszcza lud wielce poważa 
i kocha jak  ojca? Czy i organista, pełniąc funkcye urzędnika i pobie­
rając stosowne wynagrodzenie, nie żywi dla X . kanonika szczerej wdzię­
czności ?

W obec tego co się powiedziało, możnaby w każdej parafii byt lu­
du utrwalić i pomnożyć jego dochody. My organiści ze swego stano­
wiska patrząc, pragnęlibyśmy, aby jak  najrychlej koledzy nasi mogli 
poprzyjmować na siebie obowiązki kasyerów i buchalterów, bo to pra­
ca nmysłowa, odpowiadająca godności i zawodowi organisty.

Mamy nadzieję, że Najprzewielebniejsi Arcypasterze przyklasną 
naszej myśli, a wprowadzając na kursach organistowskich także i nau­
kę bnchalteryi, wydźwigną poniekąd stan organistowski z materyalnego 
upadku.!

Zdaniem naszem już teraz możnaby przystąpić do rzeczy! Wszak 
chyba ani X. kan. Siara ani p. kolega Bawor nie mieliby nic przeciw 
temu, gdyby koledzy-organiści mogli przed zaprowadzeniem bądź to 
kasy Reiffeiseua (których już w kraju naszym około 1000)— bądź to kół­
ka rolniczego, bądź wreszcie Spółki spożywczej zjeżdżać na praktykę do 
Krasnego. Mamy nadzieję, że każdy z X X . Inicyatorów skorzysta w da­
nym razie z tej dogodności a czyniąc dobrodziejstwo ludowi w swej pa­
rafii przez założenie jakiejś pożytecznej instytucyi, podniesie przez to 
dochód i znaczenie organisty!

ROBERT SCHUMANN.
W  Lipsku zastał Schumann kil­

ku swoich dawnych szkolnych ko­

l i . lęgów i przyjaciół. Za ich namową 
wszedł do nurschenschaftu Marco- 
mania i rozpoczął życie studenckie
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knajpowe, osładzające mu wstrętną 
naukę jurysprudencyi.

W  domu. muzyka i lektura B y­
rona, a szczególniej Jean Paula, sta­
nowiły treść jego żywota. Nato­
miast studya prawne szły mu opor­
nie, bo nie miał do nich najmniej­
szej ochoty. Bywając od czasu do 
czasu u profesora medycyny Caru- 
sa, którego małżonkę miał sposo­
bność poznać jeszcze w Zwickau, ku 
wielkiej swojej radości zapoznał się 
W ich domu z głośnym podówczas 
muzykiem pedagogiem, mającym w y­
wrzeć wielki wpływ na jego życie. 
Był nim Fryderyk W ieck, ojciec 
sławnej Klary, która jako cudowne 
dziecko, zachwycała już wszystkich 
prześliczną grą swoją na fortepianie. 
Oczywiście Schumann zapragnął te­
raz gorąco zostać W ięcka uczniem.

Właśnie utworzył on nową zu­
pełnie racyonalną metodę nauczania 
gry fortepianowej, a ponieważ R o­
bert pod względem techniki dosyć 
był posunięty i gra jego nie była 
pozbawiona wdzięku, jasności, po­
prawności i spokoju, przeto Wieck 
gdy nadeszło od matki odpowiednie 
przyzwolenie, podjął się chętnie u- 
dzielać lekcyi tak pożądanemu u- 
czniowi. W szakże trwały one tylko 
do lutego 1829 roku, gdyż naprzód 
W ieck dla braku czasu musiał ta­
kowe zawiesić, a potem Schumann 
opuścił Lipsk, udając się dla dal­
szych prawniczych studyów na u- 
niwersytet heidelbergski.

W  owym także czasie wpadły 
mu w ręce dzieła Franciszka Schu­
berta i oczywiście, jak dawniej pi­
sma Jean Paula, tak teraz muzyka , 
tego genialnego kompozytora ocza­
rowała, upoiła zmysły Schumanna.
Z  właściwą sobie namiętnością prze 
grywał fortepianowe utwory wie­
deńskiego mistrza, cierpiąc nad je ­

go przedwczesnym zgonem*), wyle­
wając rzewnie łzy żalu po tak nie­
powetowanej dla sztuki muzycznej 
stracie.**)

W  Lipsku także, przysłuchując 
się sławnym koncertom w Gewand- 
hausie, czyniącym go, jak pisał w 
liście do jednego z przyjaciół „vol- 
lends gliicklich11 nabrał ochoty do 
kompozycyi. Napisał tedy ośtn po­
lonezów na 4 ręce w stylu Schu­
berta, dwanaście pieśni do słów Ju­
styny Kernera i mnzykę do poe­
matu Gothego pod tytułem „R ybak11. 
Dalej W aryacye na 4 ręce z tema­
tu księcia Ludwika Ferdynanda i 
nakoniec kwartet E-moIl na forte­
pian i smyczkowe instrumentu. Z  te­
go wnosić można, że kiedy tak wiel­
ce zajmował się muzyką, musiał na­
tomiast jurysprudencyą bardzo za­
niedbywać. W  późniejszych latach 
gdy go pytano o studya prawnicze 
z tej epoki, śmiejąc się odpowia­
dał: „przychodziłem najczęściej pod ^ 
drzwi samego audytoryum; przez . 
chwilę słuchałem wykładu, potem 
zrobiwszy po cichu lewo w tył od­
chodziłem do domu.“

Biegając namowom przyjaciół i 
Kolegów, w końcu maja 1829 roku 
opuścił Schumann Lipsk i udał się 
do Heidelberga.

Ale i tam muzyka była głó- 
wnem zajęciem jego życia. Udając 
się często z kolegami na wycieczki 
spacerowe dla zwiedzenia pięknych 
tego miasta okolic, Schumann brał 
zwykle z sobą głuchą klawiaturę i 
nieustannie palce swoje na niej e- 
gzercytował. Do uniwersytetu rza­
dko tylko zaglądał, nawet taka zna­
komitość pierwszorzędna, jaką był , 
sławny profesor Thibaut, nie mo- ^
gła w nim rozbudzić zamiłowania

*) Fr Schubert umarł w W iedn iu  dn 
1 9 . litopada 1828  roku.

* * ) W asilewski.
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i sympatyi do prawoznawstwa. Na­
stępujący przykład da o tem naj­
lepsze wyobrażenie:

Pewnego dnia profesor Thibaut 
mówiąc o pubertas, zwracał uwagę 
słuchaczów, jak to w krajach oświe­
conych płeć niewieścia wcześniej od 
męskiej uważaną bywa prawnie za 
pełnoletnią. — „Młodzieniec w 18 ra­
ku życia — mówił Thibaut— jest je ­
szcze podobnym do nieoblizanego 
niedźwiedzia, a w każdym razie 
stworzeniem niewiedzącem, co ma 
czynić ze swojemi- rękami i noga­
mi. W ejdzie do towarzystwa, to aż 
śmiech patrzeć nań bierze, jak nie­
zgrabnie się przedstawia; założy­
wszy w tył ręce, patrzy azali w ką­
cie salonu nie znajdzie stołu albo 
krzesła, przy którym mógłby sobie 
obrać pozycyę. Przeciwnie, ośmna- 
stoletnie dziewczę jest nietylko 
najdelikatniejszym rozwiniętym już 
kęskiem, lecz zarazem pełną taktu 
i roztropności osobą. Trzymając w 
ręku zaczętą pończoszkę, zasiada w 
gronie towarzystwa, bierze udział 
w rozmowie, bo rozumie wiele rze­
czy i potrafi o nich zdanie swe w y­
powiedzieć. Oto macie moi panowie 
główny powód dlaczego wczesna 
dojrzałość kobiety przez prawoda­
wców jest uznaną.11

Obecny na wykładzie Schumann 
znalazłszy się później w gronie 
swoich przyjaciół, gd}' rozmowa we­
szła na ten temat, tak się do nich 
odezwał:

„W szystkie te korzenne przy­
prawy, jakiemi profesor Thibaut 
przysypnje swoje wykłady, nie są 
dla mojego smaku. Nauka jego jest 
suchą, trudną do strawienia; nie 
rozumię jej. Jakaż to różnica z mu­
zyką! Pozwólcie, że ja  wam coś o 
niej powiem.11 To rzekłwszy, zasia­
da do fortepianu i rozłożywszy na 
pul |iicie „Zaproszenie do tańca11 
W ebera, mówi: „Oto naprzód ona

przemawia; są to je j miłosne pie­
szczoty. Z  kolei on odpowiada g ło­
sem poważnym męskim. Teraz mó­
wią razem oboje— ciągnął dalej w y­
kład grając Schumann— i słyszę w y­
raźnie, rozumiem, co zakochani do 
siebie szepczą.... Czyż to nie p ię ­
kniejsze od tego co jurysprudencya 
wyrazie może? Jakoż w rzeczy sa­
mej przyjaciele Schumanna przyzna­
li jednogłośnie, że wykład jego nie­
równie więcej im się podobał, ani­
żeli profesora Thibąuta.

I tak tedy zatopiony w muzy­
ce, żył on z dnia na dzień, nie my­
śląc zgoła, pomimo częstych napo­
mnień niektórych kolegów o nauce 
prawa. Tymczasem termin rocznych 
kursów się zbliżał, następowały wa- 
kacye. Schumann pragnął korzystać 
z nich, zrobić wycieczkę do półno- 
cnj-ch W łoch, która to myśl jeszcze 
w Lipsku powstała mu w głowie; 
pisał więc do matki i opiekuna (bo 
ojciec od lat trzech już nie żył) aby 
mu przjisłali na to pieniędzy.

Gdy kolędy z którymi miał je ­
chać zawiedli go, puścił się sam 
w drogę. Zwiedził Medyolan, W e- 
necyę, gdzie miał sposobność usły-. 
szeć kilka oper, tudzież zachwycać 
się. najznakomitszymi ówczesnymi 
włoskimi śpiewakami. Za powrotem 
do Heidelberga z większą jeszcze 
energią wziął się do muzyk:. Schu­
mann miał zwyczaj notować sobie 
w książeczce na to przeznaczonej 
ważniejsze czynności swego życia. 
Otóż czytamy w niej te lakoniczne 
słowa: „Im  Winter 1829 — 1830
viel Klaviei gespielt.“

Istotnie porzuciwszy uniwersy­
tet, nic innego nie robił, tylko grał 
na fortepianie; bywało, iż po siedm 
godzin dziennie z małemi przerwa­
mi się egzercytował. To też doszedł 
do wielkiej wprawy, gra jego nie­
tylko już przyjaciół, lecz także ob­
szerniejszą publiczność poczęła za'
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mować; zmuszono go wreszcie do 
występowania w koncertach. Na 
pierwszy występ wybrał Moschele- 
sa „W akacye11 z tematu marsza 
Aleksandra i oczarował, zachwycił 
słuchaczy. Zaraz potem otrzymał 
zaproszenie do grania w Manheimie, 
lecz odmówił. W  Heidelbergu Schu­
mann rozpoczął, lecz zarazem za­
kończył swoją koncertową karyerę, 
nigdy już bowiem jako solowy for- 
tepianista nie występował publicznie.

Jednocześnie spoczywająca na 
dnie duszy jego siła twórcza, nie 
dawała mu spokoju, zmuszając do 
zajmowania się kompozycyą, chociaż 
nie był do niej jeszcze teoretycznie 
jakby należało przygotowanym. W  
owym czasie charakter jego poczy­
nał się widocznie zmieniać, stawał 
się małomównym, coraz rzadziej zja­
wiał się w gronie kolegów, życie 
knajpowe sraciło dlań swój urok. 
Zamykał się najczęściej w domu dla 
studyowania teoryi muzycznerj. Lecz 
niewiele z tego odnosił korzyści, 
gdyż każdemu wiadomo, że dzieła 
teoretyczne pożyteczniejsze bywają 
dla nauczycieli niż dla tych, co  sa­
mi z nich pragną się czegoś nauczyć.

Z  kompozycyi powstałych w cią­
gu 1829 roku, należy wymienić po­
czątki symfonii, krótkie utwory na 
fortepian, które później wydał Schu­
mann pod tytułem „Papillons“ ozna­
czone numerami 1, 3, 4, 6 i 8 wre­
szcie Etiudy nłożone dla rozwinię­
cia i wykształcenia mechanizmu gry 
fortepianowej.

W  pierwszej połowie 1830 ro­
ku skomponował Allegro Koncertu 
F-dur, tudzież W aryacyą A begg i

Tokkatę D-dur. W aryacye w Da- 
stępnym roku wyszły z druku jako 
opus; było to pierwsze dzieło, któ­
re Schumann publikował. Główny 
ich temat stanowiły nuty abegg, 
tworzące wdzięczną melodyjną figurę.

Ofiarował je  pięknej Mecie (Pau­
linie A begg, córce wysokiego urzę­
dnika w Heidelbergu.) Gdy około 
W ielkiej Nocy Schumann posłyszał 
jeszcze Paganiniego w Frankfurcie, 
wielki ten i fenomenalny skrzypek 
tak olbrzymie na nim uczynił wra­
żenie, iż wróciwszy do siebie, po­
stanowił za jakąbądź cenę uzyskać 
od matki i opiekuna pozwolenie na 
porzucenie studyów prawniczych, a 
poświecenie się wyłącznie muzyce, 
do której jak sam pisał, czuje się 
zrodzonym i powołanym. W  tym 
celu wystosował do nich dwa listy 
wykładając powody skłaniające go 
do tego stanowczego kroku, pro­
sząc zarazem matk:, aby ze swej 
strony zapytała W ięcka, czy on ze­
chce przyjąć go powtórnie za ucznia. 
Cóż biedna kobieta miała czynić.? 
W idząc, iż trzyletni pobyt syna na 
uniwersytetach za zupełnie stracony 
uważać należy, zgodziła się ostate­
cznie uczynić zadosyć jego  woli. 
W ieck , znając zdolności i zapał do 
muzyki Schumanna, przystał na to 
chętnie. Tak tedy zrządzeniem lo ­
su miał on powiększyć plejadę ge­
nialnych mistrzów sztuki muzycznej 
będących na wieki jej chlubą i za­
szczytem.

Jan KleczyńsTci.

(Ciąg dalszy nastąpi,)

O R G A N Y .
Zadaniem muzyki instrumen­

talnej w kościele jest towarzysze­
nie muzyce wokalnej czyli śpie­

wowi i wspieranie go. Z  pomię­
dzy wszystkich instrumentów naj­
ważniejszym w kościele i najwspa­
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nialszym są organy, nazwane kró­
lem wszystkich instrumentów. Ja­
ko inne instrumenty nie są tylko 
tolerowane w kościele, lecz są je­
dynym właściwym i urzędowym 
instrumentem kościelnym. Ich spo­
kojny ton, który z jednej strony 
zawsze rozbrzmiewa równo i ma­
jestatycznie a z drugiej za pom o­
cą rejestrów przechodzi od najde­
likatniejszego piana, aż do naj­
potężniejszego fo rte , czyni je, z 
dodatkiem nąjrozmaitszyeh odcie­
ni, najbardziej odpowiednierai do 
służby Bożej.

Organy są ozdobą świątyni 
pańskiej. Ustawiają się na gale- 
ryi umieszczonej nad wejściem do 
kościoła zwanej chórem. Budowa 
ich i kształt uderzają majestaty­
czną powagą, z ich głębi wycho­
dzi ogrom i rozmaitość dźwięków 
czasami huczą jak burza, aż skle­
pienie świątyni drży w swych p o ­
sadach, czasami dźwięk ich podo­
bny do szumu liści lub szmeru 
strumyka; to odzywa się w nich 
śpiew ludzki, to szept duchów. 
W organach grzmi jakaś wyższa 
w swej mocy przenikająca, rzekł­
bym gniotącą ludzką siłę potęga. 
Organy są pośrednictwem niebios 
i ziemi, raz pocieszają jak odezw 
Boży, to znów7 ślą prośby, niby
piersią człowieka wznoszone.....
Wśród cGzy kościelnej, wśród mar­
murów i malowideł świętych pań­
skich, rozlega się muzyka orga­
nowa już to jako oddalone gromy 
niebios, już to jako ckliwa, dźwię­
czna melodya, zbiżającą nas da 
nieba. Wzruszone modlitwą serca 
pobożnych, wznoszą poza obręb 
rzeczywistego życia, w te sfery 
gdzie dusza oczekuje wiekuistej 
harmonii i wiekuistego szczęścia. 
Harmonijny dźwięk organów po­
ciesza smętne i melancholijne u- 
mysły, przypomina radość niebie­

skiego miasta, dodaje otuchy le ­
niwym i wątpiącym, pokrzepia 
gorliwych, niesprawiedliwych wzy­
wa do sprawiedliwości, grzeszni­
ków do pokuty.

Organy na zewnątrz mają w y­
gląd szafy, wnętrze ich składa się 
z szeregów piszczałek metalowych 
(cynowych i drewnianych), wię­
kszych lub mniejszych, wydają­
cych głosy najrozmaitsze za po­
średnictwem wiatru, który sztu­
cznie wytworzony, odpowiednie 
urządzonym miechem przez kana­
ły do nich się dostaje. Gra się 
na organach zapomocą klawiszy 
przy których przyciśnięciu potrze­
bny prąd wiatru do piszczałek się 
dostaje.

Ta cześć, gdzie są umieszczo­
ne klawisze, nazywa się „klawia­
turą11. Mniejsze organy nazywane 
„pozytyw em 11 mają jedną tylko 
klawiaturę ręczną, większe zaś 
mają dwie klawiatury, jedna na 
dole do nóg, nazwana pedałem  
druga wyżej do rąk nazwana ma 
nuałem. W niektórych organach 
do rąk są dwa a nawet więcej 
manuałów.

Zwykle się mówi, że organy 
mają tyle a tyle głosów. Głos w 
organach nazywa się szereg pi­
szczałek i ile jest tych szeregów 
tyle mówimy jest głosów. Tyle 
jest w każdym głosie piszczałek, 
ile w klawiaturze klawiszów. Z w y­
kle w manuałowej klawiaturze w 
nowoczesnych organach jest 54 
klawiszów a w pedale 27. Jeżeli 
więc organy będą miały 10 g ło ­
sów, to jest dziesięć szeregów pi­
szczałek w manuale, a 2 głosy 
czyli dwa szeregi piszczałek w pe 
dale i w każdym szeregu manua­
łowym po 54 piszczałki a w pe 
dałowym po 27 piszczałek, to ca­
łe te organy 12-to głosowe będą 
miały 678 piszczałek. Do każde-
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go głosu przez kanał wchodzi prąd 
powietrza przez usunięcie deseczki. 
Jeżeli się otworzy jeden kanał j 
wiatr dostawać się będzie do je ­
dnego szeregu piszczałek i w te- ! 
Jy gra się na jednym głosie, je ­
żeli się otworzy dwa kanały, to 
prąd wiatru jednocześnie dosta­
wać się będzie do dwóch szeregów 
piszczałek i wtedy gramy na dwóch 
głosach. Jeżeli odsuniemy wszy­
stkie kanały, grać możemy na 
wszystkich głosach. W tym osta­
tnim wypadku każdy klawisz ma­
nuałowy będzie wpuszczał prąd 
powietrza do 10 piszczałek, a ka­
żdy klawisz pedałowy do 2 pi­
szczałek.

Piszczałki nietylko drewniane 
ale i metalowe z powodu zmian 
temperatury, jako to wilgoci lub 
nadmiernego gorąca mogą się roz­
kleić, popękać, zwężyć, rozszerzyć 
a przez to głos zmienić lub zupeł­
nie utracić mogą ich l-abia, czyli 
miejsca, gdzie się głos tworzy mo­
gą uledz zanieczyszczeniu, przez 
co głos bywa fałszywy i te wszy­
stkie zmiany nazywamy rozstro­
jeniem się organów. Organ może 
się porozklejać, może skóra któ­
rą jest oklejony popękać; wtedy 
wiatr uchodzi a głosy, mając go 
w niedostatecznej ilości, grać nie 
chcą. Organy, jak każda rzecz z 
czasem mogą się zużyć, zepsuć i 
stać się niezdatnemi do dalszego 
nżytku. W pierwszym i drugim 
wypadku trzeba organy nastroić 
i zreperować, w trzecim: stare u- 
sunąć a nowe zbudować.

Pochwały na początku tego 
artykułu odnoszą się do organów 
całych, niezdezelowanych i stroj­
nych; nie mogą zaś nigdy stoso­
wać się do organów zepsutych, 
rozstrojonych i całkiem zuiszczo- 
nych. Organy zepsute nie grają, 
ale wyją, kwiczą przeraźliwie i

przez to szpecą nabożeństwo i 
przynoszą mu ujmę, ludziom słuch 
psują, zdrowie niszczą, bo ich de­
nerwują i do irytacyi pobudzają.

! To też, jak niema nic piękniej­
szego w kościele nad muzykę na 
strojnych organach w połączeniu 
ze śpiewem, tak nic brzydszego 
i nic nieznośniejszego być nie mo­
że nad muzykę fałszywą na ze­
psutych organach wykonywaną.

Organy w naszych wiejskich 
kościołach, jakże nieraz smutny i 
przykry przedstawiają widok!... 
Są to najczęściej albo kiepskie 
katarynki, albo zużyte graty nie 
kwalifikujące się do niczego le­
pszego jak tylko do wyrzucenia. 
Parafianie na inne mniej potrze­
bne sprzęty w kościele nie szczę­
dzą grosza. Kościół ich nieraz 
czysty, wymalowany, kapie od 
złota, organy ma miemożliwe. Z do­
bią kościół różnemi świecidełkami, 
fatałachami, jak naprzykład uad- 
mierną ilością kosztownych cho­
rągwi, proporcy, feretronów, ży- 
randolów i lampionów, o napra­
wie zaś zepsutych lub sprawieniu 
nowych organów nie pomyślą. A 
przecież prędzej się można obejść 
bez licznych feretronów i chorą­
gwi, łatwiej znieść nie odnowiony 
kościół, niż muzykę na zepsutych 
organach.

Przy sprawianiu organów le­
piej odrazu zrobić większy wyda­
tek i zbudować organy koszto­
wniejsze z uwzględnieniem wszy­
stkich udogodnień do porządnej 
gry, aniżeli tańszym kosztem, or­
gany tanie i niedostateczne. Uda­
wać się trzeba po organy do firm 
które znane są ze znajomości sztu­
ki, sumienności, punktualności i 
dokładności w wykonaniu, które 
umieją zbudować organy z najno- 
wszemi ulepszeniami i kombina-
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cyami niezbędnemi do urozmaice­
nia gry.

Organy choćby najmniejsze 
powinny mieć 2 klawiatury i pe­
dał, z grą frontową czyli na śro­

dku chóru tak, aby organista był 
zwrócony twarzą do wielkiego 
ołtarza.

Adam Dwurożny.

sko-katolickich?
Odpowiedź: Organistowie są

niezbędnie potrzebni przy kościo­
łach katolickich, bo nawet Pro­
rok Pański ukoronowany św. Da­
wid wzywa wiernych w Psalmie 
150 „ Laudate Dominum in cho­
ro et organo etc.“ — „Chwalcie 
Pana w chórze i na organach itd.“

2. pyt. Kto ma nadawać po­
sadę organistów?

Odp. Komitet kościelny skła­
dający się z członków stałych i 
niestałych większością głosów.

3. pyt. Jak ma postępować 
Komitet kościelny przed nada­
niem posady?

Odp. Ma ogłosić w gazetach 
kościelnych, że jest do nadania 
posada organisty, z terminem do­
kąd kompentujący mają wnosić.

4. pyt. Komu może udzielić 
Komitet posadę organisty?

Odp. Komitet kościelny może 
udzielić posadę organisty temu,

który uczęszczał do Konserwato- 
ryum muzycznego lub do Semi- 
naryum nauczycielskiego i ma ze 
śpiewu, z gry na organach i na 
skrzypcach dobry postęp. Gra na 
skrzypcach organiście potrzebna 
jest jako podręczny instrument do 
uczenia parafian śpiewu na dwa 
i cztery głosy.

5. pyt. Jaka pensya roczna 
stała ma być wyznaczoną orga­
niście i z jakiego funduszu?

Odp. Pensya roczna stała ma 
być wyznaczoną przez Komitet 
kościelny organiście od 360 Kor. 
i wyżej z konkurencyi parafialnej 
i dodatek z iura stolae za Msze 
św. grane, śluby i pogrzeby w 
szóstej części tj. szóstą część ma 
otrzymać od W go ks. Proboszcza 
ze stypendyum za powyższe fun­
k c je  nadanego, nadto rozdawa­
nie opłatków, kolenda, kartki do 
spowiedzi wielkanocnej petyta tj. 
zbieranie zboża po żniwach, zaś 
kartofli i kapusty w jesieni, jeże­
li to z dawnych czasów zwyeza-

P r o j e k t
w sprawie uregulowania stałych posad organistów w Galicyi 

i Lodomeryi z W ielkiem  Księstwem Krakowskiem.

Jeden z zadłużonych Kolegów przesyła  nam poniższe pism o , któ- 
rem dzielimy się z P. T. Czytelnikami, celem otwarcia na ten temat 
dyskusyi.

1. pytanie: Czy organistowie 
są potrzebni przy kościołach rzym-
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jem  u parafian jest, w końcu w ol­
ne pomieszkanie i grunt jeżeli ja ­
kiś ofiarodawca oddał organiście 
na użytek.

6. pyt. Ile lat ma trwać czas 
służby organistów do stałego spo­
czynku?

Odp. Czas służby organistów 
ma trwać nieprzerwanie do stałe­
go spoczynku 35 lat.

7. pyt. Co zarządza Komitet 
kościelny w razie przejścia orga­
nisty w stan spoczynku, aby kon- 
kurencya parafialna nie była ob­
ciążona wydatkami na pensyę dla 
nowego organisty a idącemu w 
stan spoczynku emeryturę?

Odp. Komitet kościelny zaraz 
po przyjęciu organisty na stałą 
posadę ubezpiecza go w Tow arzy­
stwie asekuracyjnem na rentę aby 
mógł otrzymać emeryturę w wy 
sokości 360 Kor. lub wyżej; żo­
ny i wdowy po tychże 5 0%  dzie­
ci czyli sieroty do 20 lat 15%  i 
opłaca premię asekuracyjną zkon- 
kurencyi parafialnej %  części a 
organista %  część rocznie.

8. pyt. Kiedy organista, wdo­
wa i sieroty mogą otrzymać eme­
ryturę w razie gdy organista nie- 
wysłużył 35 lat?

Odp. Tylko po 10 latach w 
połowie a to w razie śmierci or­
ganisty, kalectwa albo nieuleczal­
nej choroby wskutek czego nie- 
może dalej spełuiać obowiązków

i tę okoliczność powinno Tow a­
rzystwo asekuracyjne do swej wia­
domości przyjąć, aby odpowiednią 
wyznaczyć należytość asekura­
cyjną-

9. pyt. Kiedy może wypowie­
dzieć Komitet kościelny organiście 
stale nadaną posadę?

Odp. Komitet kościelny może 
wypowiedzieć stałą posadę orga­
niście, jeżeli prowadzi się niemo­
ralnie, dając zgorszenie parafia­
nom po 2-krotnem napomnieniu.

10. pyt. Jaki termin wypowie­
dzenia ma mieć tak organista gdy 
chce uzyskać lepszą posadę jak 
i Komitet kościelny gdy chce zdol­
niejszego organisty?

Odp. Tak Komitet kościelny 
jak  i organista wypowiada 3 mie­
siące naprzód.

11. pyt. Które Władze kompe­
tentne są do odwołania czyli re- 
kursu?

Odp. Dla Komitetu kościelne­
go są: c. k. Starostwa i c. k. Na­
miestnictwo, zaś na niesmaski i 
nieporozumienia pomiędzy ks. Pro­
boszczem i organistą ks. Dziekan 
czyli Dekanat i Konsystorz Bi­
skupi.

Na tern zakończyłem jako pro­
jektant i były organista pełniący 
funkcye przez 45 lat poprzednio 
w sprawie uregulowania stałych 
posad organistów.

Piotr Ł ączka  w Chrzanowie.
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B A C Z N O Ś Ć  K O L E D Z Y !
Ćwiczcie się pilnie w grze i śpiewie — bo niebawem wszyscy 

organiści będą musieli składać przed dotyczącemi Komisyami egzamin 
kwalifikacyjny! —  Dlaczego? —  Dlatego, bo — o ile nam doniesiono— 
Władze duchowne z nadaniem stałych pensyj, które Sejm krajow y nie 
bawem ma zatwierdzić, zażąda —  i to całkiem słusznie —  aby każdy 
organista odpowiadał swemu powołaniu. 

Bracia Koledzy! Dlatego łączmy się wszyscy i pracujmy wspólnie 
nad uszlachetnieniem stanu naszego! Ktu nie z nami, ten przeciwko nam!

K R O N I K A .
W sprawie utworzenia posa­

dy stałego delegata z ramienia 
Komitetu organistów galicyjskich.

Ażeby Komitet organistów ga­
licyjskich wiedział dokładnie, jakie 
w całym kraju panują stosunki, o- 
dezwały się głosy, aby utworzyć za 
stałem wynagrodzeniem, pobieranem 
z „funduszu na cele organistowskie11 
delegata-organistę, któryby ustawi­
cznie jeżdżąc po kraju, —  zdawał 
sprawę, gdzie i jak kwitnie muzy­
ka kościelna? Jaka do posady or­
ganisty przywiązana jest pensya? 
Czy organista posiada egzamin kwa­
lifikacyjny? Jakie są w dotyczącej 
miejscowości organy? — Oczywista 
w ten sposób Komitet będzie miał 
notatkę o bliższych szczegółach w 
każdej miejscowości, tak, że na żą­
danie każdego z X X . Proboszczów 
będzie mógł Komitet posłać na po­
sadę ukwalifikowanego organistę a 
organista poszukujący posady, bę­
dzie łatwo mógł się dowiedzieć, ja ­
kie istnieją w dotyczącej parafii sto­
sunki i jaka do posady przywiąza­
na jest pensya.

Za stosownem honoraryum, któ­
re wpływać będzie na rzecz fundu­
szu organistowskiego, dolegat ów 
na żądanie bądź to X . Proboszcza 
bądź organisty, będzie obowiązany 
uzupełnić wiedzę kolegi, tak, aby 
tenże mógł ewentualnie złożyć w

dyecezyalnej szKole organistów e- 
gzamin kwalifikacyjny.

Delegat ów miałby obowiązek 
wskazać swemu koledze, jak się da­
lej ma kształcić, jakich potrzebuje 
podręczników, gdzie je  nabyć mo­
żna i jak organizować chóry; na 
żądanie X . Proboszcza, wyjaśnić, 
który system organów jest najtrwal­
szy, jaki powinien być dobór g ło­
sów i t. p.

W obec tego, że to kwestya po­
ważna, zaprasza się wszystkich pp. 
K olegów  do wzięcia udziału w dy- 
skusyi na powyższy temat.

Ósma symfonia Mahlera. —
W  Monachium wystawiono w tych 
dniach najnowszy utwór słynnego 
kompozytora Mahlera. W  wykona­
niu tej ósmej jego  symfonii wzięło 
udział kilkuset członków orkiestry 
i śpiewaków, organy, fortepian, har­
monium, 5 harf, dalej chór dzieci 
o 250 głosach i chór męski o 300 
z górą głosach.

Symfonia ma być dziełem nie- 
pospolitem, a 'wykonanie miało być 
wprost mistrzowskie.

W poufnem zebraniu organi­
stów Dekanatu Skałackiego A r- 
chidyecezyi Lwowskiej odbytem
w dniu 20. września b. r. brali 
udział następujący pp.: Józef K u­
czek z Krasnego ad Grzymałów, 
Michał Baranowski z Tarnorudy,
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Marceli Cwiąkalski z Toustego, Mi­
chał Balicki z Grzymałowa, Jakób 
Dębicki z Hałuszczyniec i Maciej 
Maceluch ze Skałatu.

Powzięto następujące uchwały :
1) że najodpowiedniejszem miejscem 

na urządzenie wiecu organisto­
wskiego jest Lwów. Pożądanem 
by było, by ,,Związek organisto- 
wski“ zaprosił PT. Posłów nam 
przychylnych na ów wiec;

2) że bardzo byłoby pożądanem u- 
rządzenie w dniu wiecu koncer­
tu religijnego we Lwowie, gdyż 
tutaj w obszernej sali Filharmo­
nii są organy do koncertu po­
trzebne.

3) aby Komitet organistów galicyj­
skich wniósł petycye do W yso ­
kiego Sejmu krajowego o unor­
mowanie stałej płacy dla organi­
stów; przytem, aby z każdego po­
wiatu wniesiono na ręce PT. P o­
słów petycye. Pożądanem by by­
ło, aby Komitet organistów w y­
pracował petycye do PT. Posłów 
i takowe nadesłał na ręce dele­
gatów dekanalnych, celem wrę­
czenia tychże do petycyi P. T. 
Posłom. Nadto uchwalono, aby 
wniesiono prośbę do Najprzewie- 
lebniejszych Konsystorzy o ure­
gulowanie dochodów jura stolae.

4) Postanowiono popierać nasz or­
gan t. j .  „Związek organistowski “ 
i prosić o dalsze wydawnictwo 
tegoż.

5) W ybrano dla dekanatu Skała- 
ckiego delegatem p. Macieja Ma- 
celucha, organistę w Skalacie.

Posiedzenie dekanatu rudni­
ckiego odbyło się dnia 21. wrze­
śnia 1910 w Nisku wobec 6 zgro­
madzonych organistów pod przewo­
dnictwem kolegi p. Michała Schón- 
borna. Przybyli pp. Świątek Adam 
ze Stanów, Kozub Józef z Kamie­
nia, Franus Antoni z Racławic, 
Andres Józef z Kurzyny, Pagacz

Teodor z Bielin. Siedmiu zaproszo­
nych Kolegów nie przybyło wcale! 
Dlaczego? — W  imię solidarności 
koleżeńskiej prosimy tych panów o 
wyjaśnienie!

Posiedzenie złożone z sześciu 
organistów dekanatu rudnickiego 
obradowało nad następującemu spra­
wami:
1) Uchwalono, aby wiec organistów 

odbył się w Przemyślu i aby na 
wiecu odbył się koncert religijny, 
gdyż przez koncert pokażemy, 
żeśmy światli ludzie i staramy 
się o podniesienie podupadłej mu­
zyki i śpiewu kościelnego.

2) Zastanawiano się nad polepsze­
niem bytu organistów i uchwa­
lono wnieść petycye do W yso­
kiego Sejmu krajowego we Lw o­
wie przez ręce posła Pana Jana 
Bisa z Niska, celem uchylenia 
włóczęgostwa i wszelkiej żebra­
niny organisty (jak petyta, spi- 
śne i t. p. żebraniny, z wyjątkiem 
opłatków) a w zamian aby para­
fia za te żebraninj' płaciła gotó­
wką.

8) Aby co rychlej weszły w uży­
cie egzamina kwalifikacyjne dla 
organistów.

4) Posiedzenie prosi, aby „Związek 
organistowski11 wychodził dalej od 
Nowego Roku i aby jak tylko 
może, czynił starania o polepsze­
nie bytu organistów.

5) W ybrano delegatem dekanalnym 
p. Michała Schónborna a zastę­
pcą p Józefa Andresa.

Na odbytem posiedzeniu zebra­
no fundusz na cele organistowskie 
w kwocie 6 Koron. — Po wspól­
nej gawędzie zaproszeni pp. K ole­
dzy organiści rozjechali się do 
swych siedzib.

Na posiedzeniu organistów da- 
kanatu Nowogo-skiego dnia 15. 
września 1910 r. w Chrzanowie 
uchwalno następującą rezolucyę:



Nr. 7. ZW IĄ ZE K  ORGAN ISTOW SK I. 13

1) ażeby w nabożeństwach uży­
wano śpiewu liturgicznego podług 
przepisu kościoła;

2) ażeby wiec odbył się w Kra­
kowie lub w Tarnowie;

3) ażeby koncert religijny od­
był się. (Koledzy obiecują wziąć w 
nim współudział);

4) co do polepszenia bytu or­
ganistów uchwalono, ażeby Komi 
tet związku organistów starał się 
przez swoich Posłów do Sejmu kra­
jow ego, oraz i Konsystorzy Bisku­
pich, ażeby raz uregulować płace 
organistów w Galicyi.

5) uchwalono jednogłośnie, że 
„Związek organistowski" ma wy­
chodzić nadal, obowiązując się pre­
numerować i wszystkich kolegów 
nakłaniać do prenumerat}7;

6) uchwalono, ażeby redakcya 
Zwiąż ku organistowskiego interwe­
niowała w każdym razie z zamia 
mie i nadaniu posad organistowskich.

7) W ybrano delegatów dekanal- 
nych p. Stanisława Lecha organistę 
z Jaworzna i p. Adama Preissa or­
ganistę z Kościelca poczta Chrza­
nów. W  dalszym ciągu uchwalono 
ażeby redakcya Związku organisto­
wskiego postarała się, ażeby w o- 
głoszeniacli w gazecie kościelnej co 
do posady organistowskiej nie uży­
wano tytułu „trzeźw y". — Na tern 
zakończono posiedzenie.

Kolega p. Jędrzej Sysło w  Ni-
dku zaprosił na poufne zebranie 
pp. sąsiadów — niestety donosi, 
że pp. Koledzy nie raczyli się po­
fatygować! — Niech żyje solidar­
ność koleżeńska!

Przykład solidarności koleżeń­
skiej W Poznańskiem. — Dziennik 
poznański pisze: — „Zebranie orga­
nistów W Wolsztynie. Zwyczajne 
zebranie Towarzystwa organistów 
zagaił przewodniczący i powitał ze­
branych członków, oraz dwóch 
przybyłych gości pp W ita ze Z bą­

szyna i Antoniego Dubra z Odry. 
Po przeczytaniu protokołu z osta­
tniego zebrania nastąpił śpiew z 
kancyónału ks. dr. S. „Haec est 
di es" po którym przewodniczący 
wygłosił odczyt „O rozwoju i upad­
ku muzyki kościelnej w Polsce" — 
Wywiązała się ożywiona dyskusya. 
Po odśpiewaniu na 4 głosy „Pan- 
ge lingva“ , wygłosił odczyt p. Sa- 
mol p. t.: „Matka Boska w muzy­
ce polskiej." Na członków zgłosili 
sie pp.: Leonard W itt z Zbąszyna 
i Antoni Duber, z Odry, których 
jednogłośnie przyjęto. W  końcu od­
śpiewał' jeszcze członkowie z kan- 
cyonału „Sub venite."

Frzyszłe zebranie postanowiono 
odbyć w Zbąszynie w grudniu.

WawrzynJciewicz, sekretarz.
Oto przykład, w jaki sposób 

łączą się, popierają, radzą i uszla­
chetniają organiści zagranicą! Dla­
czego u nas tak wszystko idzie o- 
porem? — Czy dlatego, że nie ma 
funduszów, aby każdemu koledze 
zapłacić za poniesione trudy, skoro 
przybędzie na dekanalue zebranie?!

Na zebranie dekanalne w K ra-
snem przybyło dnia 16 września b.r. 
na zaproszenie kol. p. Bawora 16 
organistów. Na wstępie zebrania kol. 
Bawor przedstawił cel zebrania, za­
chęcając do prenumerowania gazetki 
zawodowej, jaką jest obecnie „Zw ią­
zek organistowski". Zebrani koledzy 
uchwalają wszyscy gazetkę prenume­
rować; gdyby który z kolegów nie 
był na liście prenumeratorów zapi 
sanym i gazetki nie pobierał, zebra­
ni koledzy przyjdą mu z pomocą. 
Redakcya niechaj gazetkę przesyła 
wszystkim w dekanacie; za prenume­
ratę odpowiadał będzie kol. Bawor 
delegat dekanalny, wybrany na 
dniu dzisiejszym. Panu Redaktoro­
wi Styrnie uchwalono wyrazić wo­
tum zaufania i postanowiono gorą­
co popierać wydawnictwo „Zwią-
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eku organistowskiogo11 we wszyst­
kich dekanatach, ażeby pismu nasze­
mu zapewnić byt; uchwalono nawet 
zwracać koszta podróży kolegom w y­
mowniejszym, aby się zajęli agitacyą 
w sprawie pomnożenia prenumera­
torów. Koledzy uchwalają przystą­
pić do Tow. wzajemnej pomocy orga­
nistów we Lwowie; zwrócić uwagę 
komitetu, aby wraz z delegatami 
dekanalnemi urządzili posiedzenie 
komitetu we Lwowie podczas obec­
nej sesyi Sejmowej. Każdy kolega 
ze swego dekanatu ma wpływać na 
swego posła, aby umożliwić najwy­
datniejsze załatwienie naszej sprawy; 
dalej, aby co roku obowiązkowo we 
wrześniu zbierać się na zebranie 
dekanatu (co roku u innego kolegi) 
Redakcya naszego pisma przyśle 
temat na taką konferencyę. Następ­
nie obok wiecu, który ma się 
odbyć w roku 1912 uchwalono, aby 
urządzić koncert religijny. W iec 
taki koledzy uważają za odpowie­
dni we Lwowie ze względu na 
szerszą publiczność oraz urzędy cen­
tralne krajowe, jakie się znajdują 
w stolicy. W iec odbyć dopiero 
wtenczas, skoro dekanaty wszystkie 
będą zorganizowane; dekanat każdy 
ma mieć delegaia, który od czasu 
do czasu znosił się będzie z redak- 
cyą. Przed wiecem muszą się od ­
bywać posiedzenia wszystkich de­
legatów, celem policzenia sił. Na 
tern protokół zakończono i podpi­
sano.

Donoszą nam, że oprócz zawo­
dowych szkół organistowskich i kon- 
eerwatoryów krajowych istnieją f a ­
bryki pseudo-organistów i niedo- 
ukÓW. Właścicielami owych fabryk 
organistowskich są następujący pa­
nowie : Ludwik Grarbicz w K oło-
dziejówce (na wykładach podobno 
dwóch bosonegich słuchaczy),— da­
lej Szymon Łoszniowski w Łosznio- 
wie (dek. trembowelski) ma jeszcze

głośniejszy zakład naukowy, — bo 
podobno u niego zaczynają młodzi 
artyści od elementarza (a więc ża­
den z nich nie będzie aualfaDetem) 
a kończą swoje wykształcenie mu­
zyczne w bardzo krótkim czasie i 
za bardzo przystępnem honoraryura. 
Zakład ów dlatego tanio kształci— 
bo nauka odbywa się hurtownie. 
Słuchaczy honorowych jest już po­
dobno trzech!

Na miłość boską —  co pano­
wie robicie? Czy już i tak dosyć 
zlekceważony stan organistowski 
chcecie pchnąć zupełnie w przepaść! 
W szak mamy zakłady, z których 
wychodzą fachowo uzdolnieni orga­
niści! Po co nam hyperprodukcyi! 
Po co tworzyć istnych żebraków! 
Dlaczego nasz stan mamy sami po­
niżać i obdzierać z należnej nam 
godności?

Na cele organistowskie nade­
słali Panowie: W ojciech Rojek, G o­
rzyce, 70 h., — W ładysław Kalisz, 
Turza (p. Rzepiennik strzyżowski) 
50 h .,— Michał Schonborn, Nisko, 
(40 h. i 1 K . 20 h.) razem 1 K. 
60 h .,— P. T. Organiści dekanatu 
chrzanowskiego K. 6 — Przez p. de­
legata .Macelucha ze Skałatn złoży­
li pp.: Michał Baranowski z Tarno- 
rody 1 K .— Michał Balicki z Grzy- 
małowa 1 K .— Józef Kuczek z K ra­
snego 1 K. —  Marceli Cwiąkalski, 
z Toustego 1 K .— Jakób Dębicki, 
z Hałuszczyniec 1 K . — Razem 
5 Koron. — Teofil Klink z K a­
mionki strumiłowej 20 h., — Jan 
Przystaś, Frysztak 1 K ., — Delegat 
dekanatu rudnickiego p. Michał 
Schonborn z Niska Kor. 6 — imie­
niem zgromadzonych na odbytem 
zebraniu pp. Kolegów, — W łady­
sław Pawłowski, Szymbark 40 h.— 
Piotr Janczyk Libiąż wielki 20 h.—  
Andrzej Zalasiński, Radgoszcz 20 
h. — Stanisław Rakoczy Lubcza 1 
K . 20 h. — Andrzej Sosin, Ostrów-
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sko 1 K. 20 h. —  Franciszek Ma­
giera, Sucha 20 h. —  Piotr Niespo- 
dziański, Przeworsk 1 K .

R O Z M A I T O Ś C I .
Dowiadujemy się, że tymi dnia­

mi ma podobno dostać „Związek 
organistowski11 tej treści pismo:

Szanow na R edakcyo! — Ponie­
waż nas sprawy organistowskie w ca­
le nie obchodzą, upraszamy raz na 
zawsze o spokój. Nadsyłanie „Zw ią­
zku organistowskiego11 nie ma naj­
mniejszego celu, bo my zajęci je ­
steśmy lekturą arcydzieł jak n. p. 
„Tysiąc nocy i jedna11, „Bufallo 
B ill“ , Hrabia Monte Christo11 i t. p. 
Bo co nas zresztą jakiś tam śpiew 
kościelny obchodzi? Kto śpiewa te­
go gardło boli. A  n. p. gra na or­
ganach? Po co się męczyć przegry­
waniem jakichś tam ćwiczeń? My 
właśnie będziemy robić u kompe­
tentnych W ładz starania, ażeby po- 
zaprowadzano, tam gdzie my urzę­
dujemy, organy automatyczne (aby 
nie potrzeba było palcami przera­
biać) co pociągnie za sobą podw ój­
ną korzyść: kalkanistów nie będzie 
potrzeba a ich dochody wpłyną do 
naszych kieszeni.

Najciekawsze jest to, że jakiś 
tam Komitet organistów galicyjskich 
nawołuje, aby odbywać posiedzenia, 
wybierać delegatów, pouczać się, 
uszlachetniać, dążyć do poprawy 
śpiewu i muzyki kościelnej. W  do­
datku chce urządzić jakiś wiec i 
koncert religijny? Po co i na co? 
Co nam po wiecu —  co po koncer­
cie religijnym? Niech sobie tam u- 
rządzają posiedzenia, wiece i kon­
certy religijne te głodomory — ale 
nie my organiści honorowi! Pewnie 
nawet nie wiecie, co to znaczą or­
ganiści honorowi? Organiści hono­
rowi to ci, którzy są bogaci, mają 
synekury, o grę i śpiew wcale się

nie troszczą i są nieczuli na niedo­
lę organistów zawodowych— a dla­
tego zowią się organistami hono- 
rowemi, że biorąc od X . Probo­
szcza i parafian dochody, czynią im 
tern honor.

Pierwszy lepszy organista (ale 
nie honorowy tylko fachowy) zapra­
sza na jakieś tam posiedzenie de- 
kanalne i ośmiela się do nas pisać: 
panie Kolego! Co za kolega? My 
jesteśmy panowie — to my nie po­
trzebujemy do nikogo i niczego się 
stosować— a cóż dopiero jeździć tam 
gdzieś na zgromadzenie organistów 
fachowych. To formalnie drażni u- 
cho organistów honorowych. Nas 
nawet czterema wołami z domu me 
wyciągnie, — chybaby wprost z Rzy­
mu nadeszło zaproszenie podpisane 
co najmniej przez kardynała— wten­
czas już musielibyśmy się do tego 
zastosować. Inaczej ani mowy o na­
szym współudziale! Naturalnie tyl­
ko w tym wypadku okażemy swo­
ją  solidarność, gdyby n. p. Sejm 
uchwalił pensye dla organistów ga­
licyjskich, - -  to my jako honorowi 
chętnie należeć będziemy do wspól­
nego działu. I  n. p. (tfu na samo 
wspomnienie) gdyby który z orga­
nistów honorowych stracił posadę— 
to ostatecznie zrzuci z serca pychę 
i chętnie przyjąłby posadę z rąk 
nawet tych głodomorów galicyjskich. 
Inaczej precz z jakiemiś tam soli- 
darnościami i łącznościami! — My 
— panie tego — nie głodomory — 
my panowie!

G rono organistów  honorow ych.
(Może nas źle poinformowano, 

w takim razie, gdyby pismo takie 
nie wpłynęło do redakcyi — p o ­
prosimy o skreślenie powyższej no­
tatki. (P rzy p . R ed. Zw. org.)

Numer niniejszy otrzymają 
w szyscy tak Przewielebni XX. Probosz­
czowie jak i pp. Organiści w Galicyi i 
Bukowinie. " V Q
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"  KONRAD KAIM i SYN
Lwów, Kopernika 16.

P f f l  Największy wybór instrumentów krajowych  
i zagranicznych z długoletnią fachową gwa- 
rancyą. —  Na składzie OKoło 25 harmonium. 

Sprzedaje, wymienia, wypożycza i kupuje.
N O W E :

Harmonium od Kor. 150 system ameryk. pokojowe, szkolne i kośc ie l­
ne do   K. 1000

i ianino krzyżowe czarne lub mahoniowe o d  K. 600
Fortepian krzyżowy, czarny lub mahoniowy od K. 7 0 0

instrumenta orzechowe jasne o 20 Kor taniej. 
U Ż Y W A N E :

Fortepian krótki o d  K. 3 0 0
Pianino o d ...........................................................................................K. 3 5 0
Harmonium o d  K. 100

Ceny najmu instrumentu liczy się od koron 10 miesięcznie.
Na żądanie wysyła stroiciela-technika.

F i l i a :  Z  A K O P A N E.

W ydawca i właściciel J. Styrna. — Odpowiedzialny za redakcyę Ludwik Styrna. 
Czcionkam i drukarni Józefa Styrny w Tarnow ie.


